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Bokserzy Częstochowy przegrywają w Gdyni 12 


Częstochowa, poniedziałek 1 lipca 1946 r. 


Jedyne punkty zdobywaja Zurawski i Berg 


Jak już donosilfiśmy, reprezentacja Cze- 
stochowy, złożona wyłącznie z graczy CKS 
wyjechała na szereg spotkań na Wybrze- 
że. Organizacji tych spotkań według umo- 
wy miał podjąć się tamt. Okreg bokserski. 
Z przyczyn technicznych doszło jedynie do 
meczu Gdynia — Czestochowa w Gdyni. 

Bokserzy nasi. zmęczeni długotrwałą po- 
dróżą, stanęli do tego spotkania z silną 
wolą wzięcia rewanżu na Gdyni, za poraż- 
kę, odniesioną na gruncie częstochowskim, 
kiedy to gdynianie wygrali różnieą tylko 
2 punktów, dzięki nadwadze jednego z na- 
szych zawodników. 

Niestety, rewanż nie tylko, że sie nie 
udał, ale przyniósł wysoką porażkę i to 
zasłużoną. 

Z zawodników naszych jedyne punkty 
zdobyli Żurawski i Berg, przy czym Żu- 
rawski zrobił bardzo dobre wważenie swą 
dżentelmeńską walką. Berg. mimo wygra- 
nej na punkty, nie wykorzystał wszyst- 
kich swoich możliwości. Nowy nabytek 
CKS'u Stecki (z ZZK Tarnowskie Góry) 
trafił na dobry dzień Liicka i chociaż nie 
był bokserem gorszym, pozwolił się wy- 


punktować. Nadzieja naszego narybku —- 


młody Marciniak, zagubił gdzieś po dro- 
dze swoją dynamike ciosu.i szybkość tak, 
że przegrana przez k. 0. otrzeźwi go. Oba- 
wiamy się, że początkowe sukcesy prze- 
wróciły mu troche w głowie i Marciniak 
uważał, że jest już bokserem. którv nie 
potrzebuje nad sobą jeszcze cieżko i długo 
pracować. 

Osobny ustęp należy sie Chudemu. Ten 
atletycznie zbudowany, o piorunującym 
closie bokser, przechodzi wyraźny spadek 
formy. Po sukcesie na miarę europejską 


w spotkaniu z Czortkiem na mistrzostwach ' 
Polski, Chudy nie nie poprawił sie, prze-- 


ciwnie, gwałtownie obniżył swoje loty. Od 
tego spotkania nie wygrał ani jednej wal- 
ki. Nie będzie przesady, jeżeli powiemy. że 
Chudy stał sie zarozumiały i przestał nad 
sobą pracować. Wyniki nie dają na siebie 
długo czekać. Brak kondycji, osłabienie 
siły uderzenia, bezradność w zwarciu, oto 
efekt reklamy zwycięstwa nad €zortkiem. 
Z pozostałych naszych bokserów Strychal- 
ski nie miał nic do powiedzenia w walce 
z Sowńskim, niemniej należą mu sie słowa 
uznania przynajmniej za to, że nie prze- 
grał przez k. o. Malec był niedaleki zwy- 
cięstwa z Umińskim, nie wytrzymał jednak 
kondycyjnie i przegrał na punkty. War- 
was, mając przewage punktową, musiał za- 
przestać walki, z powodu silnego krwaw'ie- 
nia rozcietej brwi. Mimo, że Warwas chciał 
dalej walczyć, lekarz nie zgodził się na nią. 

Poszczególne walki przedstawiają się 
następująco: 

Waga musza: Sowiński — Strychalski. 
Wygrywa na punkty. Sowiński. 2:0. So- 
wiński był bardzo groźnym przeciwnikiem, 
nie dziwnego. że Strychalski początkowo 
walczył b. nerwowo. Po roózkręcenia się 
częstochowianin trafiał często. ale nie- 
szkodliwie. Sewiński pod koniec spotka- 
nia bardzo się nie wysilał i w końcu wy- 
punktowal Strychalskiego. 

Waga kogucia. Umiński — Malec. Wy- 
grywa na punkty Umiński. 4:0. Malec, jak 
zwykle, bardzo spokojny, walczy jednak 
bez woli zwycięstwa. 'Umiński jednak oka- 
zał się niegrożnym zawodnikiem tak, że 
Malec wyrównuje w punktach, jednak kon- 
dycyjnie nie wytrzymuje i w końcu traci 
szanse. 

Waga piórkowa. Antkiewicz — Chudy. 
Wygrywa na punkty Antkiewicz. 6:0. Spot- 
kanie rewanżowe również nie przyniosło 
Chudemu sukcesu. W spotkaniu gdyńskim 
Chudy by] jeszcze słabszy, niż w Czesto- 
chowie i mimo, że na naszym gruncie moz- 
na było twierdzić, że Chudy przegrał z po- 
wodu wybicia reki i zaprzestania walki, to 
tym razem przewaga Antkiewicza była bez- 
sporna i gdynianin. dużo lepszy kondycyj- 
nie, walkę rozstrzyga bez apelacji na swo- 
ją korzyść. 

Waga lekka: Zieliński — Marciniak. Wy- 
grywa Zieliński przez k. o. 8:0. Zieliński 
po poczatkowej obserwacji Marciniaka, 
natarł na caly „gaz, zdobywając przewa- 


ge punktową. Marciniak robi wrażenie wy- 
czerpanego już w pierwszej rundzie. Z ca- 
łego repertuaru jego .a przede wszystkim 
seryjnych ctlosów nie pozostało śladu. — 
W drugiej rundzie Zieliński trafia celnie 
parę razy. Marciniak jest „groggy“. Koń- 
czący cios kładzie Marciniaka na deski do 
dziesiec iu. 

Waga półśrednia I: Lewit — Żurawski. 
Wygrywa na punkty Żurawski. 8:2. Żu- 
rawski walezy bardzo ostrożnie, wypatru- 
jąc słabe strony przeciwnika. Dóbre con- 
try nie dopuszczają Lewita do ciosu. Wre- 
szele przekonawszy się, że Lewit nie jest 
w dniu tym groźny, Żurawski lekko zdo- 
bywa punkt po punkcie przez dalsze run- 
dy, kończąc walkę niezmeczony. 

Waga półśrednia li: Iwański — Berg. 
Wygrywa Berg na punkty. 8:4. Berg, mi- 
mo, że daleki jest. od formy 2 pełnego se- 
zonu, dzięki doskonałym zasłonom, prze- 
trzymuje ataki Iwańskiego, by w końcu 


Awanturnicy uwaga !!! 
ZZ" AZOT EE 


PUWF zajmie się awanturami 

na boiskach piłkarskich! | 
Urząd Wych. Fiz: i Przysp. 
Wojsk, w Warszawie z uwagi na stale po- 
wtarzające się awantury i incydenty na 
boiskach piłkarskich, wystosował do Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej list w tej spra 
wie. domagając się natvchm/astow=' * bez- 
wzgłędnej interwencji, Równocześnie PUWF 


OVW prosit PZPN o przedłożenie projektu 
uzdrowienia piłkarstwa polskiego. 


Państwowy 


Partyzant (Jugosławia) — Cracovia 
5:1 (2:1) 

Warszawa, Rewelacyjna drużyna Partyzanta 
z Belgradu, pokonała w meczu rewanżowym 
w Warszawie Cracovię już po raz drugi w tym 
sezonie. Tym razem Partyzant wział się na se- 
rio do roboty już od pierwszych minut i de- 
monstrujac grę na niespotykanym u nas pozio- 
mie. pokonał gładko krakowskich piłkarzy 5:1 
(2311). 

Dania — Szwecja 3:1 (1:1) 

W obecności 35.000 widzów reprezentacja 
Danii pokonała państwową jedenastkę Szwecji 
zupełne niespodziewanie 3:1 (1:1). 

41100) EE 
Ping-pong 

Paryż. Doskonały pingpongista polski Ehrlich 

odniósł duży sukces na międzynarodowym tur- 


„nieju w Paryżu, zajmując w ogólnej klasyfikacji 


drugie miejsce. za mistrzem Świata Czechem 


Wany'jem. 


-- =A 

Dziś zawody pływackie na Rakowie 

(L. K) Miejski Ośrodek WF i PW urzą- 
dza w dniu dzisiejszym. pierwsze na Rako- 
wie zawody pływackie. Zawody odbędą sie 
na tamt. pływalnae (obok Domu Kultury). 
W imprezie biorą udział wszyscy pływacy 
Częstochowy. Zbiórka zawodników dziś, 
w poniedziałek. na Pływalni Miejskiej. 
przy ul. Sobieskiego o godz. 16-ej. skąd 
odjazd na Raków. 


Pływalnia Miejska w Częstochowie zawiada- 
mia, że woda została zmieniona z dniem 30 
czerwca b. r, 


Boisko smietnik 


Amatorzy piłki nożnej, obecni w czwar- 
tek na spotkaniu piłkarskim pomiedzy 
CKS a Kolejowym ze szczerym zdumie- 
niem podziwiali sterty Śmieci, poniewiera- 
jacych sie po całym boisku. Podarte zaze- 
ty, niedopałki, strzępy torebek od owoców. 
harcowały na równi z graczami po boisku, 
nadając spotkaniu niezmiernie charakte- 
rystyczny wygląd. Wtajemniczeni twier- 
dzą, że mecz urządzany był do spółki, prze- 
to Kolejowy uważał. że boisko uprzątnąć 
miał. CKS, a CKS myślał. że na odwrót. 
Wspaniały efekt tego porozumienia był 
bardzo budujący. Grunt to pieniążki za 
wstępy, reszta nikogo nie obchodzi, 


giej 


przejść do ofensywy i powiekszyć 
punktowy dla Częstochowy. 

Waga średnia: Szymaszkiewicz — War- 
was, Wygrywa Szymaszk'ewicz na punkty. 
10:4. Szymaszkiewiczewi udaje się w dru- 
rundzie, mimo przewagi punktowej 
Warwasa, rozciąć mn brew, co powoduje 
silne krwawienie. Mimo deklaracji War- 
wasa, że może dalej walczyć, lekarz naka- 
zuje przerwanie wałki. po czym sędziowie 
ogłaszają zwyciestwo. Szymaszkiewicza na 
punkty. 

Waga półciężka: Liick — Stecki. Wygry- 
wa Liick na punkty. 12:4. W ostatniej wal- 
ce dnia Stecki nie umie sobie poradzić z 
dobrze walczącym Liickiem, który bez wję- 
kszego wysiłku zdobywa w każdej rundzie 
rosnącą przewagę. 

W dwa dni później miało odbyć się spot- 
kanie Kotwica — CKS, jednażke kierow- 
nictwo Kotwicy odmówiło, gdyż obawiało 
się przemęczenia swoich zawodników. 


dorobek 


Rok Ili. 


Partyzant — Cracovia 5:1 I 


AKS — FRuch 2:0 


CKS — Kolejowy 5:1 


WKS (Wieluń) — Stradom 2:2 


Legion — Papiernia 11:2 


Polonia (Bytom) — Czarni 
(Radomsko) 4:1 


Częstochowianka — Zorza 3:1 


Mistrzostwa klasy Ai 


WKS (Wieluń) — Stradom 2:2 (0:1) 

Jedyny mecz z cyklu o mistrzostwo klasy A. 
rozegrany na boisku Stradomia. przyniósł wy- 
nik nierozstrzygnięty. Obie drużyny wystąpiły 
w osłabionych składach, Pierwsza połowa roz- 
poóczeła się piekielnym tempem  narzuconym 
przez Stradom. WKS nie pozostał dłużny. tempa 
dotrzymał i raczej zaostrzył, gdyż ten okres 
gry należał do WKS-u. Sporadyczne ataki Stra 
domia załamywały się na obronie, wzgl. dobrym 
bramkarzu gości. Jeden z tych ataków przynosi 
niespodziewany strzał i to już w 8 m. Lach H 
podchodzi do linii pola karnego i strzela pół- 
górnie nie do obrony, uzyskując p.Śrwsza brame 
kę dla Stradomia, WKS nie speszonv naciska, 
ale nie może zdobyć się na skuteczny strzał. 
Dobre zagrania całej piątki ataku stwarzają 
niezmiernie dogodne sytuacje podbramkowe dla 
Wielunia, ale wyraźny pech, oraz doskonała gra 
bramkarza Stradomia Boguszewskiego nic da- 
ja żadnego cyfrowego rezultatu. Po przerwie sy- 
tuacja nieco się zmienia. To Wieluń teraz okre- 
sowo atakuje. podczas gdy Śtradomiowi udaje 
sie utrzymywać grę na polu przeciwn'ka, W Il 
m. Kępiński po ładnej centrze dobija główką, 
uzyskujac wyrównanie. Wieluń przechodzi do 
generalnego ataku. ale znowu wypad Kubana 
ze Stradomia przynosi prowadzenie 2:1. W 4 
m. potem Kępiński ładnym strzałem wyvrównu- 
je, ustalając już wynik do końca spotkania na 
2:2, W sumie wynik zasłużony dla obu drużyn. 
W drużynie Wielunia dobrze zagrał przede 
wszystkim bramkarz Brzeziński, ratując w bez- 
nadziejnych sytuacjach  podbramkowych Deo- 
brym był również środkowy pomocn k Płócien- 
nik. Linia ataku szybko zdobywała pole. ale 
ociąganie się ze strzałem marnowało cały wy- 
sitek. W Stradomiu  naj-naj-krzykliwszym był 
Lach. Rutynowany ten zawodnik psuje Śwoich 
kolegów. myląc zawodn ków i niszcząc dobre 
koncepcje gry w zarodku. Przez cały czas za» 
wodów słyszejiśmy właściwie tylko ..hop*, oraz 
utyskiwania na. tych, którzy poleceń jego nie 
byli w stanie wykonać, W zupełnie innym zna- 
czeniu dobrym był brat jego, oraz Żurek w po- 
mocy. Bramkarz w równie doskonałej forme. 
jak jego vis a vis. Sędziował spokojnie Podlew- 
ski. Wbrew szeptanej plotce. atmosfera na bo- 
isku była wzorowa, a publiczność nie taka 
straszna jak ją maluja. 


CKS — Kolejowy 5:1 (2:1) 

Dalsze spotkanie o mistrzostwo klasy A 
zakończyło sie nieprzekonyvwującym zwy- 
cięstwem CKSu. Mimo wysokiego wywviku 
mecz stał pod znakiem beznadziejnej nudy 
j aż wstyd było patrzeć i uświadamiać so- 
bie, że jest lo przecież nasza klasa A. Gra 
na ogół otwarta, zwłaszcza w pierwszej 
cześci gry. kiedy to sporadyczne ataki obu 
stron kończyły się na niepewnych obro- 
nacb. Wzajemne „kiwanie” się do upadłe- 
go, godne graczy najniższych klas, nie 
przysporzyło obu drużynom sympatyków. 
Kolejowy grał bardziej ambitnie, lecz bez 
powodzenia. Brak jednego choćby strzelca 
w napadzie, z góry skazywał kolejarzy na 
niepowodzenie. Brak Szeligowskiego w ob- 
ronie powiekszał chaos w tej drużynie. — 
CKS, mając najlepszego gracza 


— 


LZ 


Zalasie, stwarzał szereg uiebezpieczuych 
momentów, likwidowanych z powodzen'em 
przez bramkarza Kolejowego. Wyróżniał 
się jeszcze spokojną grą Proksa w obronie 
i Piega w pomocy. Krzyk obronił parę ład- 
navch strzałów. Puszczona bramka była 
nie do obrony. Bramkarz kolejarzy caynit 
wrażenie lekceważenia sobie spotkania. do- 
piero w drugiej połowie w ostatnich mi- 
uutach wykazał pelnie swego talentu. 
Sędziował ob. Helman. Publiczności mało. 


mL a 
Legion bije wysoko Papiernię 

11:2 (5:2) 
Í LK.) Legion w swym ostatnim spotkaniu I 
rundy. wykazał doskonała formę. pokonując w 
wysokim (stosunku zespół Papierni. Był on pod 
względem technicznym o kiasę lepszym od swe 
go przeciwnika. Atak Legionu. świetnie dyspo- 
nowany strzałowo spisał się nadspodziewanie 
dobrze. Gra stała na ładnym 
nicznym. Początkowe minuty śry nie zapowia- 
dały Legionowi tak wysokiego zwycięstwa, bo- 
wiem w pierwszych 6 min. padają kolejno dwie 
bramki strzelone przez Sybisa, który zdobywa 
dla Papierni prowadzenie. Mija kilka minut 
podczas których Leglon zaczyna się odgryzać 


a niespodziawany strzał Bożyka dodaje całej 
drużynie bodźca. po czym Legion przejmuje 
cełkowicie inicjatywe. stłaczając  Papiernię na 


ich połowę boiska, Rozpoczyna się nieprzerwa- 
ne natarcie na bramkę Papierni. wynikiem czego 
są strzelone cztery następne bramki kończące 
pierwszą połowę gry. Po przerwie obraz gry w 


„zupełności nie ulega zmianie. a słaba gra tyłów 


Papierni pozwala Legionowi na dalsze zdobywa- 
nie bramek. Papiernia całkowicie zalamuje się, 
a nieliczne wypady ataku zostają w zaiodku 
likwidowane przez obronę Legionu. Jak widzi- 
my zwycięstwo gimnazjalistów jest tym cen- 
niejsze. że Papiernia ostatnio wykazuje popra- 
wę formy i należy do groźņpych przeciwników, 
jednakże wobec przygniatającej przewagi Le- 
gionu nie stać ich było na współzawodnictwo. 
Bramki dla zwycięzców strzelili: 
ski 4, Halkiewicz 3 w tym jedna z rzutu z rogu 
„šzkotem“. była najpiękniejszą bramką dnia, 
Kruplński 2 oraz Kopera i Bożyk po- 1, dla po- 
konanych Sybis. Sędziował doskonale ob, 
Łuszcz. 


Częstochowianka — Zorza 3:1 (2:0) 


(L. K.) Wyjście z ostatnich miejsce w kla- 
sie B grupy I, zakończyłb sie zasłużonym 
zwycięstwem  Częstochowianki. Zawody 
miały przebieg mało ciekawy, ze względu 
na słabą technike obu drużyn. Częstocho- 
wianka wprawdzie była zespołem lepszym, 
jednakże czesta zmiana zawodników w tej 
drużynie nie pozwala jej na zgranie się 
wzajemne graczy, co ujemnie wpływa na 
całość gry. Zoma nadal cierpi na niedo- 
magania kondycyjne, co skazuje ją na po- 
mostanie w tabeli na ostatnim miejscu. Dła 
Czestochowianki bramki zdobyli: Dawczyk 
2, Purgal 1, dla Zorzy honorową bramkę 
strzelił Stala. 

Zawody prowadził b. dobrze ob. Michale 
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Układ sił w klasie B 


Klasa B podzielona została na trzy za- 
sadnicze grupy, zresztą zupełnie słusznie. 
powiem składa się ona z klubów stojących 
słabo pod względem finansowym, dlatego 
trudne zaiste byłoby, ażeby każdy 7 klubów 
grupy Częstochowa musiał wyjeżdżać na 
mecz do Radomska, czy Plawna, przez co 
narażony zostałby na koszty, które z kalei 
nie zwróciłyby sie na zawodach w Częato- 
chowie i odwrotnie, ta sama historiu mia- 
laby miejsce w klubach zamiejscowych. 


Zajmiemy się najpierw grupą I, w któ- 
rej skład wchodzą kluby. które w roku ub. 
walczyły o wejście do klasy A, lecz słaba 
farma, czy inne powody, nie pozwoliły im 
na dostąpienie tego bądź co bądź zaszczytu. 


Pierwszym z nich (o RKS Raków. kiórv 
w swym spotkaniu z „Czestochówką* zade- 
cydował o pierwszeństwie w tabeli, potwier- 
dzając tym samym doskonałą forme. Pierw- 


szeństwo w pierwszej rundzie jest tymbar- 


dziej zasłużone. gdyż, jak wiemy, Raków 
nie pozwolił sobie na strzelenie ani jednej 
bramki (jedną wprawdzie strzelono: na 
meczu z Legionem, lecz po ptzyznaniu Ra- 
kowowi walkoweru stosunek bramek wy- 
nosi do zera). Plus ten należy przypisać do- 
brze dysponowanvm tormacjom obronnym 
pz szybkiemu i bramkostrzelnenu ata- 
cowi. 


Drugą drużyną, która do decydującego 
meczu z Rakowem nieprzerwanie pruwa- 
dziła w tabeli, jest KS „Czestochówka*, 
mająca po Rakowie na razie najwięcej 
sżans dò zdobycia tytułu mistrza, a to za 
tym idzie wejścia do grona „wybrańców“ 
klasy A. Jednakże forma tego zespołu zda- 
je się chylić ku obniżeniu, bowiem zupel- 
nie inaczej wyglądały zagrania jedenastki 
biało-czerwonych zaraz w pierwszych spot- 
kaniach, gromiąc swych przeciwników w 
wysokim stosunku, lecz już w meczu z Pa- 
piernią poziom był tak slaby, że grozilo 
to remisem a nawet przegrana. Przypusz- 
czać należy, że sympatyczna ta drużyna 
otrząśnie sie przed czasem, w przeciw:.vm 
bowiem razie powedruja na szary koniec. 


i Miłą niespodziankę zrobili Błękitui. gdyż 
jak wiadomo ich poziom techniczny w ub. 


roku pozostawiał dużo do życzenia. Ambit- 


na ta drużyna za wszelką cene dąży ku 
„górze“ tabeli; jest to zresztą zupełnie nroż- 
liwe, gdyż stosunak punktów przedstawia 
sie dość dobrze. Błękitni mają szerokie po- 
le do popisu zresztą czas to pokaże. 


Najbardziej przykrą sprawą w klubach 
jest kryzys kondycyjny, który wcześniej 
czy później nieomylnie występuje, jak to 
było z Legionem, który pierwsze spotka- 
nia przegrywał z tego powodu. Kryzys nie 
trwał długo, bo już w następnym meczu 
z Rakowem forma Legionu uległa tak 
ogromnej przemianie, że zagrażął Rakowo- 
wi utratą cennych .punktów. Na obrone 
gimnazjalnej jedenastki można powiedzieć. 
Że jest to, jak wiemy klub zrzeszający mło- 
dzież szkolną. a wiec nie dysponującą du- 


Żą ilością czasu. zwłaszcza w okresie egza- 


minacyjnym. Mamy nadzieje, że najmłod- 
sza ta drużyna nie zawiedzie pokładanych 
w niej nadziei i w najbliższych spotka- 
niach wykaże swoje umiejętności. 
Ostatnie miejsca w tabeli ulegaja cią- 


Stefan Gajos i 


1 'Hpca 


głym zmianom. Z pozostałych trzech klu- 
bów. robotniczych, jak dotychczas, najwie- 
cej szans posiada RKS Papiernia, ` polep- 
szająca swoją formę z meczu na mecz, nie 
przypominając w niczym slabych zagrań 
z roku ubiegłego. Atak Papierni jest Jość 
dobry. obrona także, słabsza częścią jest 
pomoc i bramkarz. 


N 

Pozostałe dwa kluby, RKS Częstocho- 
wianka i RKS Zorza mają jeszcze duże 
braki. W drużynach tych nie widać wcale 
techniki. jedynie poszczególni zawodnicy 
mogą sie nią poszczycić, skutkiem czego 
drużyny muszą zrezygnować 7 pretensji 
przodowania w tabeli. Możliwe jest to tyl- 
ko w tym wypadku, gdyby w drużynach 
stojących na czele tabeli nastąpiło zala- 
manie, co z góry wykluczamy, gdyż możli- 
wość tuka może mieć miejsce tylko w wy- 
obraźni., lecz nie na boisku. Niezaprzeczal- 
nym jest fakt, ze Częstochowianka i Zorza 
pracą nad poprawą formy swych drużyn, 
mogą przesunąć sie bliżej czoła uzyskując 
lepsze wyniki. W przeciwnym bowiem razie 
będą zmuszone zapełnić t. zw. „szary ko- 
niec“. « 

Kucharski Leon. 
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(pod redakcją S. Limbacha) 
ZADANIE 22. 
=. Mgr. Aleksander Goldstein, Łódź 
(Oryginalne dla „Głosu Narodu'') 
Czarne: Ka5, Wd8, We8, Gc8, P: a7, b.3, d4, 
d7. f7; (9) 
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Białe: Kf?, Hg5, Wa2. Ga3, Gd3. Sb2, P: 
b5, d2.'e$; (10) 
Bale matują w 3 posunięciu. 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Nr. 16. (Czarnecki) 1. Kc4 — c3! 
..Wd7; 2. Hec8!... d2; 2. Gg3t 
„Dow. 2. Hc4! — 


26, 


Uczmy sie pływać 


Kolosalne korzyści, jakie osiągamy z 
umiejętności pływania, są korzyściami, 
których nie daje żadna inna gałąż sportu. 
Poza oczywistymi nagrodami, jak dyplo- 
my, żetony, puchary, sport pływacki daje 
największą nagrodę, jaką można zdobyć w 
życiu. Nagrodą tą i to bez wzgledu na wy- 
niki. jakie sie osiąga, jest zdrowie. Jest. 
to nagroda, 7 której zawodnik najcześciej 
nie zdaje sobie sprawy. Jest to nagroda 
za trudy nauki pływania, za przełamanie 
wrodzonego leku przed wodą. 

$port pływacki należy do jednych z nai- 
szlachetniejszych sportów. Kraje, od któ- 
rych bierzemy przykład w szeregu załezi 
sportu i od których uczymy sie grać w pil- 
ke nożną, hokej, uczymy się biegać, ska- 
kać itd. postawiły sport pływacki na wy- 
sokim poziomie. W Polsce, a specjalnie w 
mniejszych ośrodkach. nie mówiąć już o 
Czestochowie, sport ten traktowany. jest 
po macoszemu. 

Nie wszyscy zdają sobie sprawe, ile ko- 
lzyści ostąga miłośnik pływania. Przede 
wszystkim posiada do swej dyspozycji 
powietrze, słońce, wodę. Na wolnym po- 
wietrzu, pozbawionym kurzu i zaduchu, 
wchłaniamy w płuca tlen, ten niezbędny 
"składnik naszego Życia. Promienie słonecz- 
ne zwiekszają własności bakteriobójcze 
krwi i limfy, co się odbija dodatnio na 
gojeniu ran. leczeniu zakażeń itp. Przez 
zanurzenie ciala w wodę i wyjście z kąpieli 
wywołujemy dwa odruchy naczyniorucho- 
we: tetniczki i naczynka, włoskowate skór- 
re zweżają sie w wodzie (bladość skóry), 
by rozszerzyć sie po wyjściu z wody (za- 
różowienie). „Jest to jeden z najważniej- 
szych czynników regulacji ciepła. Jeżeli 
weźmiemy pod uwage pogłębienie i przy- 
śpieszenie oddechu oraz odpowiednią re- 
akcją setca, to uzyskane korzyści — w ład- 
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Czternasta runda 


Powieść bokserska. 


Chrobot był apatvczny 1 nieruchliwy. 
Przez calą pierwszą runde ograniczał się 
do odpierania uderzeń Billi Kinga. który 
wobec takiego biegu spotkania odzyskak 
pewność siebie i rozwinął ostrą olensywe 
uwieńczoną powodzeniem. ~ Ő : 

Zabrzmiał gong i przeciwnicy. rozeszli 
sie. - 

Pingwin był wyrażnie przestraszony. 

— Co sie z tobą dzieje? — zapytywał To- 
masza — Opamiętaj się. to ma być walka?.. 

Nie otrzymał jednak odpowiedzi. 

Druga runda rozpoczeła się od ener- 


gicznego ataku Billi Kinga. Tomasz przy- 
“jal go. lecz zniknął odrazu pod gradem 


uderzeń przeciwnika. | 5 
Billi King zapanował niepodzielnie w 
ringu. W trzeciej: rundzie zwalił Tomasza 
ma deski do ośmiu, a zaraz potem zaszacho- 
wał go w rogu i tylko gong uratował Pola- 
ka po zabójczej serit. za 
W następnych okrażeniach przewaga Bii- 


li Kinga zwiększyła się jeszcze. Mistrz wa- 


lit młotami potężnych uderzeń w Tomasza. 
który zdawał się istnieć po to jedynie. aby 
jść pod te uderzenia, lub najwyżej bronić 
się przed nimi. 8 
W siódmej rundzie otrzymał lomąsz druz 
socący cios w usta. po którym padł. br. 
zdawało się, nie powstać. 
Leżał w półomroczeniu, a przez mozg Je- 
go przesuwały się w błyskawicznym tem- 
pie obrazy pamiętnego dnia... 
„Raz!.. „Ty, ty zabiłeś Sydneya Thaqp- 
sona!“ — krzyczał wtedy „Straszny Che- 
ster". | | 
.„.Dwa!.. „Po walce zgłoszę się do szatni 
j wtedy wręczysz mi pakiet z pieniędzmi"... 
„.Trzy!.. „Słyszałam wszystko“. — po- 


| Wyd.: Woj. Urząd Informacji i Propagandy. | Sekretariat LI „Aleja 52. tel. 22-45 i 22-49. Grdziuy urzędowania: codziet 
Ogłoszenia przyjmuje PAP Częstochowa, LII Aleja Nr. 61, tal 15-45. Kielce, Sienkie wicza 32, Adm. Oddziału „Cłosu Narodu“, | 


wiedziała Betty, a usta jej drgały od 
wstrzymywanego z trudem łkania... 

„.Cztery!.. „Jakże okrutny ‘jest los. że 
właśnie nas zetknął ze sobą!...* — czyż slo- 
wami tymi nie wyraziła obawy, jaka zro- 
dziła sie w nim zaraz na początku ich zna- 
jomości?... 

A 


„Pacific-Ikspress' mknuął ku Nowemu 
Jorkowi poprzez strugi ulewnego deszťzu. 

Wszystko wokół było tak zasłonięte nimi 
j panowała taka ciemność, jak gdyby za 
chwile nastąpić miał koniec świata. 

Lecz Betty zdawało sie. że jedzie przez jas 
ny świat a serce jej biło od radości... 

Kiedy owego dnia po scenie przed poko- 
jem Nr 26 wpadła do mieszkania Marianny 
i targana rozpacza odpowiedziała jej. że 
usłyszala straszne oskarżenie, iż Tomasz 
jest zabójca jej ojca. pani Robbs osądziła 
hez wahania: 

-— To niemożliwe!.. Do zabójstwa zdolni 
sa tylko ludzie slabi Inb zwyrodniali, a To- 
nasz nie należy do żadnej z tych kategory i. 
Zabójcą musiał być ktoś innv. 

— Lecz jak dowieść tego? — spytala 
Betty. l 

— Los Tomasza leży w twoim reku — 
oświadczyła Marianna Rcbbs — Możesz się 
stać zdobywczywnią waszego wspólnego 
szcześcia. i 

— Nie rozumiem. a. 

— Czy zastanowiłaś się kiedy. w jaki 
sposób wiekszość kobiet zdobywa meżáy í 
— rzuciła pytanie pani Robbs Bardzo 
prosto. Za pomoca przewracania oczami. 
schlabiania zarozumiałości mężczyzn czy 
też bravia ich na lep niewieścich wdzięków. 


Sekretariat LII Aleja 52. tel. 22-45 | 22-49. (iudziny urzędowania: codziennie od 11-ej do l3-ej. 


nym innym wypadku nie do osiągnięcia — 
są już olbrzymie. Pomijam już taką choćby 
funkcję — też nie bez znaczenia — jak 
gruntowne wymycie' powierzchni całego 
ciała. 

Wymienione korzyści, ten bezcenny ka- 
pital zdrowia., otrzymany bezpłatnie, daje 
tylko pływanie. Jest to olbrzymia nagroda 
dla tego człowieka, który choćby raz w ty- 
godniu zawiera kontakt z wodą. 

Czy oprócz wymienionych korzyści osią- 
ga się jeszcze, jakieś inne? Bez wątpienia! 
Nie byłoby to jednak kompletne zestawie- 
nie zysków. Trzeba dodać do tego wyro- 
bienie mięśni, przez ich pracę przy pływa- 
niu. Praca mieśniowa jest jedną z po:lsta- 
wowych [nnkevj naszego ustroju. Słabą 
budowe ciała możemy wzmocnić racjonal- 


Nr. 17. (Ogórek) 1. Gcl! K: a4; 2. b6?! 
- a: b6: 3. Kc4, bót; 4. K: c3, bśf . 
5. Kc4, b3; 6. a: b3 mat. 
Nr. 18, (Cieślak) t. Wh4 — b4 (gr. e4, maty 
„.Wa — e3: 2. Ha2t...Wg — e3; 2. Hg3t. 
„. Gc3; 2. St4f. 
Zaległe nagrody za rozwiązanie zadań wyślemy 
w najbliższych dniach. 


KONKURS ZADANIOWY 


Otrzymaliśmy ostatnio szereg prac na nasz 
I konkurs zadaniowy m. in. z Anglii i Czechosło. 
wacji, tak. że wyniki konkursu podamy dopiero 


z końcem lipca b. r. 
. kd 


PÓŁFINAŁ TURNIEJU O MISTRZOSTWO 
CZĘSTOCHOWSKIEGO KL. SZACH. 


W F grupie Szolc zremisował z Szelągiem, a Wie 
czorek przegrał z Krejczym. Ostateczny . wynik 
jest następujący. 1, 2. 3 i 4 miejsce ex aequo za- 
jęli: Krejczy, Szeląg, Szolc i Wieczorek po 6 pkt. 
5. Młynarczyk 5% pkt. 6. Laszecki 5 pkt. 7. por. 
Hoff, 4 pkt. 8. Żerdziński 314 pkt. 9 i t0 Sterniak 
i Rebes po 113 pkt. 

Wyrównana grupa półfinału; ostatnie dc'piero 
partie zadecydowały o wyniku. Finisz Krejczego 
godny pochwały, Wieczorek  niedysponowany 
grał niżej swych możliwości. Szeląg zdołał się 
uporać z Młynarczykiem, który przez tę przegra 
ną nie wszedł do finału. jest to jednak zawodnik 
wartościowy i ambitny. Szolc poczynił duże po- 
stepy i w finale znalazł się zasłużenie. Laszecki 
grał nierówno a miał szanse wejścia do finału. 
Por. Hofi dzielnie dotrzymywał kroku czołowej 
grupie. Senior Żerdziński miał przebłyski dobrej 


gry, ale wiek zrobił swoje, w słabszej grupie 
wszedłby do finału. 

W II grupie wynik jest następujący: 

1. Mroczek 5 pkt. 2. Bourdon, 4 pkt. 


3. Płaza 3 pkt. 4. Miłkowski 114 pkt. 5. Rak I 
pkt. 6. Jaworski 4 pkt, B. słaba grupa. najlep- 
szy Baurdon przegrał niespodziewanie dn Mrocz 
ka, tracąc przez to szanse na finał, W krakow- 
skim turnieju o mistrzostwo miasta . Bourdon 
wszedł do tinału' W Częstochowie mając naj- 
słabszą grupę nie zdołał powtórzyć swego suk- 
cesu krakowskiego. 


Ostatecznie wchodzą do finału: Kempa. Ska- 
lik i Borkowski, z HE grupy — Wieczorek, Szeląg, 
Szolc i Krejczy z I grupy oraz Mroczek z II gru- 
py. Poza tym grają w finale zwycięzcy ostatnie- 
go turnieju o mistrz, miasta: Czarnota, Beer, 
S. Limbach i Cichomski. 

W razie gdyby któryś z wyżej wymienionych 
nie grał w finale, neleżałoby dopuścić Bourdona, 


nymi ćwiczeniami sportowymi, które po- || Gaworskiego tub- Młynarczyka. 


budzają mieśnie w kierunku rozwojowym. 
wzmagają obszerność ruchów w stawach 
i wydoskonałają koordynację tych ruchów. 

Przez umiejetność plywania: 4 

1) poprawiamy i konserwujemy zdrowie, 

2) wyrakiamy przytomność umysłu, od- 
wagę, siłę woli, 

3) otrzymujemy piękno postawy i ruchów, 

4) ratujemy życie bliźnich, nieumiejących 
pływać, a często I własne. 

Każdy z tych czterech punktów można by 
szeroko omawiać i w końcu przekonać 
sceptyków, o ich słuszności. 

Tymczasem uczmy: sie pływać. Nama- 
wiajmny każdego do tego zdrowego sportu. 
Apelujmy do kierownictwa Plvwalni Miej- 
skiaj. by. urządzała kursy pływania dla 
dzieci. młodzieży i dorosłych. Propaguj- 
my sport pływacki nie tylko przy nadarza- 
jacych sie okazjach. ale stale i wszedzie 
podkresślajmy. że powietrze, słońce i woda 
to elementy jedne z najważniejszych dla 
naszego życia. S. M. 


Może ja jedna zastosowałam inną metodę, 
lecz ja tylko omyłkowo nie urodziłam się 
bokserem. Kiedy dałam Jimowi do zrozu- 
mienia, że podoba mi _sie. a on mimo to nie 
zdradzał chęci połączenia swoich losów z 
moimi, chwyciłam go za łeb pewnego dnia, 


wsadziłam do taksówki i zawiczłam do u-. 


rzedu stanu cywilnego!.. Dotąd jest mi 
wdzieczny za te moją stanowczość! 
Marianna Robbs chwyciła za reke Betty. 
— Ty masz zupełnie inną szansę! Możesz 
wywalczyć sobie meżczvzne — tym większą 
wartość bedzie miało dla ciebie twoje przy- 
szłe szczeście. 


— W jakiż sposób mogłabym dokonać | 


tego? 

— Zdobywającć dowód niewinności Toma- 
szu — padła odpowiedź pani Robbs — Mu- 
sisz jechać do Green! 

— Sądzi puni, że po tyçęh kilku latach 
uda mi sie odnależć prawdziwe ślady tej 
sprawy”... To po pierwsze. A po drugie, nie 
jestem przecież detektywem. 

— becz jesteś reporterką. a to znaczy wie 
cej. Sama wszak mówilaś mi w swoim cza- 
śle. że wraz ze spoteżnieniem prasy zazna- 
czył sie upadek Ajeneji Pinkertona. Dla 
ratowania Tomasza i waszego wspólnego 
czcześcia musisz spróbować razwikłania 
tajemnicy Śmierci twojego ojca. 


Betty- pasłuchała Marianne. Tegoż dnia. 


udała sie w podróż i gdy noc miała sie ku 
schyłkowi, wysiadła w Green. 
Wyszła przed budynek stacyjny i widząc 


przed soba uśpione i obce, ciemne. a nie- 


przeniknione miasto. straciła wiare w po- 
wodzenie swojego przedsięwzięcia. 

Stała przez chwile ogarnieta zwątpie- 
niem. kiedv w pobliżu rozległ sie nagle że- 
brzący mamtrot: : 

— Nie żądam wiele. p'ekna damo... Wv- 
starczy pare centów, bv umożliwić mi kup- 
no szklanki mleka i kromki chleba na śnia- 
danie... | 


Finał rozpocznie się i lipca b. r. w lokalu C, 
Kl Szach. [I Aleja 35, HI p. 


Łódz, Ostateczny wynik turnieju 
stwo Łodzi jest następujący: . 

1. Kpt Matkowski 10 pkt. 2. Pytlakowski N 
pkt. 3.1 4 Gadaliński ; Makarczyk 8 % pkt. 5. 
Lewart 8 pkt. 6. Dryzek 7% pkt. 7 Wróblewski 
6 % pkt. Dalsze miejsca zajęli: Rydel 5 pkt. 
„Malski* 415 pkt. Prof, Kościelak i Uzarski po 
314 pkt. Fijałkowski 2 pkt. i „Leski“ I p. Jak do 
nosi „Dziennik Łódzki* w turnieju o mistrzo- 
stwo Polski w Sopocie grają 4 zwycięzcy turnie- 
ju Łódzkiego oraz 5-ty zawodnik z eliminacji a 
więc aż 5-ciu reprezentantów Łodzi z krzywdą 
dla innych okręgów. 

Kraków. Odbywa się tu turniej eliminacyjny 
o prawo grania w turnieju o mistrz. Polski. W 
pierwszej rundzie wygrali: Tarnowski `z Wojta- 
siewiczem,  Krystowski z Dylągiem i Śliwa z 
Bocheńskim. Pewnym jest na razie, że Kraków 
będzie reprezentował Ciejka (Woźniak został 
zdyskwalifikowany). Eliminacja wyłoni dalszych 
reprezentantów. 


o mistrzo- 


Dojrzała tuż obok starszego, nędznie u- 
branego mężczyznę. skurczonego od zimf > 

— Oto jeden z rozbitków utrzymujący h 
się siłą rozpaczy na falach oceanu życia — 
pomyślała. | „m 

Siegneła do torebki i odnalazła dolara. 

Lecz na jak długo człowiekowi temu wy- 
starczy jeden dalar?.. Wyciągneła banknot 
dwudziestodolarowy i podała go nędzarzo” 
wi. 

Człowiek skurczouy od zimna zadrża 
Przyjął z niedowierzaniem banknot, a po 
tem schował go szybko, gdy rozległ się glos 
nadchodzącego policjanta: 

— Hallo, Blinky! Co tu robisz? 

Policjant zasalutował Betty i spytal: 

— Czy dopominał się od pani wsparcia? 

— Nie podobnego — odparła — To ja py- 
tałam go o droge do najbliższego hotelu. ' 

Polfcjant wzniósł pałke nad głową włó- 
częgi. 

— Masz szczeście! Zwiewaj stąd natvch- 
miast! — rozkazał, a gdy Blinky oddali? 
sie pośpiesznie. rzekł do Betty: — Hotel 
znajdzie pani o dwieście kroków stąd na 
prawo. 

Zasalutował znowu i odszedł. a Rettv pa- 
szła we wskazanym przez niego kierunku. 

Dochodząc do hotelu spostrzegła po prze- 
ciwnuej stronie ulicy posłać, w której rz- 
różniła Blinky'ego. Odruchowa przesłała 
mu pożegnalny ruch ręki. lecz postać, spło- 
szona widać, cofneła sie do muru. 

Następne trzy dni upłynęły Betty na cal- 
kowicie bezowocnych poszukiwaniach. Ta- 
jemnica śmierci Sydneya Thompsona po- 
zostawała nadal nierozwiązalną zagadką. 

Przez cały ten czas Betty wyczuwała pod 
świadomie, że ktoś: towarzyszy jej nieod- 
mieńnie w wędrówkach po Grecu. Czyżby 
starszy meżczyzna, którego widywała cze- 
sto w niedalekiej za sobą odległości był 
owym włóczega?... 

d. c. n. 


Redaktor: Stefan Gajos. 
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